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NOWY
20 r.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście X mm w  i  szpalcie (szer. 22 mm) 
16 g r. W tekście  1 m m  w  1 szpalcie  (azer. szp. 69 mm) 1.50. — 
D robne og łoszen ia  za  słowo 12 g r. (ty lko  d la  celów p ryw atnych). 
P ierw sza słowo tłu s ty  d ru k  (najw yżej trz y  słowa) 20 g r. D robne 
ogłoszenia  handlow e za  słowo 16 g r., p ierw sze słow o tłu s ty  d ruk  

21 grosze, (rów nież dopuszczalne są  uajw yżej trzy  słowa).

Jędrzejów. 20/21  czerwca 1942.
A d m in is trac ja  i ekspedycja : Jędrze jów , R ynek 1 . Tel. 60.

N a4«słane, a  nie zam ów ione przez R edakcją rąkopisy , będą zw ra- 
’—  • '  J -ł ---------  — *—  znaczkicane stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączono

pocztowo n a  opłacenie p rzesy łk i zw ro tnej. ------
w  tygodn iu : wo w torek , czw artek , sobotą (niedzielą). P re n u m era ta  
m iesięczna 2.40 zł., z  odnoszeniem  do dom u 2.80 zł., pocztą  3.20 zł.

zostaną 
— U kazuje sią 3 razy

Północna część Sewastopola 
w rehacii eicmicciilcl.

T ob ru k  o to czo n y  p rzez  w o jsk a  n iem ieck o ~ w fe sk ie .
D om y sk ła d o w e  w i lr h h u m  w p ło m ie n ia c h .

Z głównej kwatery Fuhrera, 19 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich *ił zbroj­
nych komunikuje:

Atak na Sewastopol doprowadził wczo­
rajszego dnia do rozstrzygających sukce­
sów. Użyte na północnym odcinku frontu 
fortyfikacyjnego niemieckie dywizje pie-

* ragm eut tw ierdzy  1 p o rtu  Sew astopol z  lo tu  
p tak a .

choty przedarły sią przez trzymane w sza- 
chu przez akcją artylerji i lotnictwa ostat­
nie linje obronne nieprzyjaciela i dotarły 
na szerokim froncie do zatoki Sewernaja, 
naprzeciw miasta Sewastopola. Temsamem 
l*o dwunastodniowych twardych walkach, 
cała północna część twierdzy do ostatniego 
Tąrtu nadbrzeżnego na południowo-zachod­
nim odcinku wpadła w nasze ręce. Wzięcie 
Ostatnich punktów oparcia nastąpi nieba­
wem. Rozpaczliwe kontrataki Sowietów za- 
Jatnały się. W południowej części frontu 
twierdzy wojska rumuńskie wyparły nie- 
”rzyjaciela po twardych walkach z waż­
nych stanowisk. Liczba jeńców i łupów w 
ezasie od 7 do 17 czerwca podwyższyła się 
{** 7.585 jeńców, 20 czołgów, 68 dział i jedną 
pterję pancerną. W ciężkich walkach po- 
"••ynczych wzięto 1.288 ziemnych i betono- 
*ych bunkrów oraz wyjęto 46.239 min.

Na pozostałym froncie wschodnim oczysz­
czanie pozafrontowego terenu postępuje na- 
£rzód. Kilka lokalnych ataków Sowietów 
Ostało odpartych.
Na wybrzeżu oceanu Lodowatego zwal­

a n o  urządzenia portowe Murmańska I 
<°kongi bombami ciężkiego kalibru i przy­
lani zatopiono jeden okręt handlowy, po- 
I niności 6.000 ton. Jeden dalszy okręt 

'Jehtowy został uszkodzony.
0rtvv Afryce północnej nieprzyjaciel został 
i JT^-ony dalej ku wschodowi. Niemieckie 
*»rj°skie wojska otoczyły twierdzę Tobruk, 
^"pnzas niszczenia licznych gniazd oporu 
kóta . 1,0 niewoli dalszych 1.000 Brytyjczy- 

iak również zestrzelono 10 czołgów i 
W:?T t° liczny sprzęt wojenny, jak również 

Juki skład zaopatrzeniowy.
,wyl>rzeżu południowem Anglji lekkie 

sbjUnloty bojowe podpaliły za dnia domy 
adowe w porcie Brixham. 

br?®. zachodnio-niemieckim terenie nad- 
**eo nym dzienny atak jednego pojedyn- 
•ekU- brytyjskiego bombowca spowodował 

p*1® straty wśród ludności cywilnej.
.Sewastopolem wyróżnił się przez 

Ho.*I®”lną dzielność bataljon pewnej dol- 
iwe^s,1,ei dywizji piechoty pod dowódz- 
kapii odznaczonego Krzyżem Rycerskim 

’boh! Schra,łera’ który padł w tych

Kapitan Seiler, komendant grupy w pe­
wnej eskadrze myśliwskiej zestrzelił na 
froncie wschodnim jednej nocy trzy sa­
moloty transportowe i jeden samolot my­
śliwski.

Zmagania o Sewastopol.
Berlin, 19 czerwca. Mimo, iż w działa­

niach bojowych na Wschodzie nie można 
się dopatrywać jeszcze ofensywy niemiec­
kiej na wielką skalę, to jednakowoż zain­
teresowanie niemieckiej opinji publicznej 
obecnie skoncentrowane jest na akcji bo­
jowej, toczącej się pod Sewastopolem. Pra­
sa niemiecka w szerokich wywodach oma­
wia możliwości walki o tę fortecę.

Trzeba przytem przypomnieć, te — jak  
to ze strony niemieckiej niejednokrotnie 
już zaznaczano — wczesno nastanie nieko­
rzystnych warunków atmosferycznych ub. 
jesieni powstrzymało prowadzenie dalsze­
go ataku na Krymie, jak  zresztą i na oa- 
łyui froncie wschodnim. Wóweza* to woj­
ska niemieckie zadowoliły się okrążeniem 
Sewastopolu i odcięciem wszelkiego dowo­
zu. Silna flota, jaką bolszewicy dospono- 
wali na morzu Czamem, przez całą zimę 
była czynną, by poprzez morze Czarne

przetransportować olbrzymie ilości m ate­
ria łu  wojennego i wojska doborowe. Prze­
ciwnikiem wojsk niemieckich jes t dzisiaj 
— rzecz zupełnie zrozumiała — nietylko 
wielkie zmasowanie ludzi i matetrjalu wo­
jennego, lecz ponadto m aterial wybrany, 
najlepszy, jakim  bolszewicy wogóle dyspo­
nują.

Bolszewicy sami dokładnie znają znacze­
nie tej twierdzy i dlatego zacięcie bronią 
każdej piędzi ziemi. O natężeniu i zacięto­
ści walk świadczą daremne kontrataki od­
działów sowieckich, przeciwko wzniesie­
niom i o.b.kktom fortyfikacyjnym , zajętym  
przez wojska niemieckie. Czynniki niemiec­
kie z tym  faktem .się liczyły i dlatego w tej 
dziedzinie nie zgotowano im żadnej niespo­
dzianki. Dzięki przewidywaniu oporu bol­
szewickiego oraz dzięki znajomości środ­
ków, jakiem i przeciwnik dysponuje, można 
było własne przygotowania oprzeć na ta ­
kich przesłankach, które gw arantow ały
skuteczne przeprowadzenie operacyj, nawet 
wbrew najsilniejszemu oporowi bolsze­
wickiemu.

Nie ulega wątpliwości, iż jednostki, któ­
re przystąpiły do ataku na Sewastopol, 
wyposażone są we wszelkie środki technicz­
ne, niezbędne do planowego przeprowadze­
nia zadania.

Pokonana flota brytyjska
wróciła do Gibraltaru.

Madryt, 19 czerwca. We środę rano do 
portu w G ibraltarze wpłynęły do morza 
Śródziemnego: brytyjski okręt linjowy
„Malaya", dwa lotniskowce „Eagle“ i „Ar­
gus" dwa kontrtorpedowce i 5 korwet. O 
godzinie 17.30 przybyły dalsze okręty wo­
jenne, z pośród których jeden krążownik, 
wykazujący ciężkie uszkodzenia na dzio­
bie i rufie, musiały holować trzy holowni­
ki, gdyż znajdował się on w stanie grożą­
cym zatonięciem z powodu rozdarcia pra­
wej burty.

Powracając© kontrtorpedowce zaopatrzo­
ne były w znwki Y 47, G 41, H 36, p-ozostale

4 okręty były łodziami patrolowemu które 
również brały udział w walce. Z obu lotni­
skowców, okrętu linjowego i krążownika 
wyniesiono na ląd zabitych i rannych. 
Również lotniskowiec „Eagle" wykazuje 
uszkodzenia, według nadeuzłych tu ta j do­
niesień.

Przybyłe obecnie z powrotem jednostki 
angielskiej m arynarki wojennej wypłynęły 
z G ibraltaru w nocy na 12 czerwca, przy- 
czem eskadra składała się b  okrętu linjo- 
wego „Malaya", dwóch lotniskowców „Ar­
gus" i ,,Eagle", 3-ch krążowników, S kontr- 
torpedowców i 8 korwet.

Mocarstwa osi panują 
na morzu Śródzaemnem

Straty brytyjskie w bitwie konwojowej: 14 okrętów pojemności 
111.000 ton oraz 7 okrętów wojennych.

Berlin, 19 czerwca. Potężna bitwa konwo­
jowa na morzu Śródziemnsm przerodziła 
się — jak wynika z dalszych doniesień na­
czelnych komend armij niemieckiej i wło­
skiej — w wielki sukces zjednoczonych nie­
mieckich i włoskich sił lotniczych i mor­
skich. Anglicy stracili ogółem ni mniej, ni 
więcej, jak 14 statków handlowych o po­
jemności 111.600 ton oraz 7 cennych okrę­
tów wojennych.

Przebieg bitwy przedstawia się następu­
jąco: Anglicy prawie równocześnie wysłali 
dwa konwoje w kierunku ua środkową 
część morza Śródziemnego, a mianowicie 
jeden, składający się z 30 jednostek, w tern 
jeden okręt bojowy, 2 lotniskowce, liczne 
krążowniki, kontrtorpedowce i około 10 pa­
rowców z G ibraltaru; drugi, składający się 
ogółem z 55 jednostek wojennych i handlo­
wych, z Aleksaudrji.

W myśl planu brytyjskiego dowództwa 
floty, konwój z G ibraltaru miał wypłynąć 
tak  wcześnie; by mógł w razie zbrojnego 
starciiia ściągnąć na siebie w m iarę możno­
ści wszelkie stojące do dyspozycji siły mo­
carstw  osi, a przez to umożliwić spokojną 
podróż konwojowi, płynącemu we wschod­

niej części morza Śródziemnego z Alek­
sandrii do Tobruku.

Anglicy natom iast przeliczyli się, gdyż 
włosko-uiemieokie siły zbrojne we wzoro­
wej współpracy lioznemi atakam i rozbiły 
najpierw  konwój gibraltarski, by następnie 
rzucić się na konwój aleksandryjski, k tóry 
również został doszczętnie rozbity. W obu 
wypadkach prócz niemieckich j włoskich 
samolotów bojowych, _ nurkowych i torpe­
dowych, udział w akcji wzięły również nie­
mieckie, a przedewszystkiem włoskie siły 
morskie.

Ż yczen ia  F u h rera  dla reg en ta  
W ęgier.

Berlin, 19 czerwca. Fiihrer przesłał re­
gentowi królestwa Węgier Horthy de Na- 
gybanya depeszę gratulacyjną z okazji u- 
rodzin.

U stą p ien ie  g a b in etu  k u b a ń sk ieg o
Genewa, 20 czerwca. Jak  donoszą z Ha 

wany (Kuba), gabinet kubański zgłosił 
sw oją dym isję we czwartek popołudniu.

Neutralność Turcji.
(tp) Kraków, 19 czerwca.

Turcja, tak się szczególnie złożyło, wła­
śnie w rocznicę układu przyjaźni z Niem­
cami, weszła ponownie na arenę zaintere­
sowania politycznego dzięki szeregowi wy­
darzeń, wśród których niepoślednie miejsce 
zajmuje zakończenie procesu przeciwko za­
machowcom na ambasadora niemieckiego, 
naruszenie neutralności tureckiej przez lot­
ników amerykańskich oraz oświadczenie 
włoskie o uszanowaniu tej neutralności 
przez włoskie siły zbrojne.

Problem turecki jest jednym z najdraż­
liwszych tematów polityki międzynarodo­
wej. Turcja upraw iała za czasów Kemala 
Paszy politykę wyłączuie turecką, lecz po 
jego śmierci poczęła się skłaniać ku przy­
mierzu z mocarstwami zachodniemi, z 
któremi w roku 1939 zawarła wkońcu pakt, 
powodujący oziębienie stosunków z osią.

Rząd turecki w czasie krytycznych okre­
sów roku 1939 i wczesnej wiosny 1941 trakto- 
wral się sam jako rząd państw a „nie pro­
wadzącego wojny". Naczelnem zadaniem 
tego rządu stało się od chwili wybuchu woj­
ny utrzymanie Turcji za wszelką cenę zdała 
od wypadków wojennych i temu naczelne­
mu zadaniu podporządkował wszystkie in­
ne. Z tego też powodu nie udało się Londy­
nowi skłonić Turcji do jakiegokolwiek wy­
stąpienia przeciwko osi w m yśl zawartego 
z Anglją i F rancją przymierza.

Najznamienniejszym okresem dla polity­
ki tureckiej była wiosna ubiegłego roku, 
k tóra przyniosła w rezultacie wyparcie An­
glików z Europy południowo-wschodniej. 
W tym  to okresie podlegała T urcja silnej 
presji Edena i Dilla, jednak nie ugięła się. 
Równocześnie jej sąsiad — B ułgaria, z któ­
rym  połączyła się Turcja paktem  nieagresji, 
przyłączył się do P ak tu  Trzech. Nastąpiło 
potem jasne określenie stosunków pomię­
dzy Turcją a B ulgaria, niweczące zakusy 
Londynu siania pomiędzy temi państwami 
wzajemnej nieufności. Turcja przeistoczy­
ła więc swoje stanowisko państwa nie pro­
wadzącego wojny na państwo neutralne. 
W tych dniach podjął Fiihrer_ inicjatyw ę 
konsolidacji stosunków niemiecko-turec- 
kich przez skierowanie osobistego orędzia 
do szefa państw a tureckiego, na które ten 
odpowiedział również odręcznem pismem.

To nawiązanie stosunków wzmocnione zo­
stało ponownem orędziem F uhrera  do pre­
zydenta tureckiego, a w cztery tygodnie 
później 18-go czerwca 1941 r. podpisaniem 
układu niemiecko-tureckiego.

Niemiecko-turecki pakt przyjaźni działa 
już od roku. Strona niemiecka postanowiła 
szanować neutralność Turcji i nienaruszal­
ność jej granic, a strona turecka nie przed­
siębrać niczego, coby pośrednio lub bezpo­
średnio szkodziło drugiemu partnerowi u- 
kładu. Układ ten oparł się zresztą na duchu 
dawnego braterstwa broni pomiędzy Niem­
cami a Turcją.

Trzeba trafu, iż w rocznicę .turecko-nie- 
mieckiego paktu  przyjaźni turecka opinja 
publiczna wzburzona została wiadomością
0 naruszeniu grąnic tureckich przez długo­
dystansowe bombowce Stanów Zjednoczo­
nych. Wiadomość ta, wraz z ironicznym ko­
mentarzem am erykańskim , iż T urcja nie­
ma się czego oburzać, bo przecież dzięki te­
mu incydentowi dostała cztery nowoczesne 
aparaty  am erykańskie, które tam  przym u­
sowo wylądowały — wpłynęła na m oralną
1 psychologiczną stronę stosunków turec­
kich do państw  aljanckich.

Przypomnieć należy, iż niedawno ternu 
samoloty alianckie również naruszyły neu­
tralność Turcji, przeprowadzając nalot na 
jedno z m iast tureckich. Równocześnie dru­
gi a ljan t — Rosja, pod obłudną m aską przy­
jaźni, upraw iała w Turcji wrogą akcję, usi­
łując za wszelką cenę zniweczyć przyjazne 
stosunki niemiecko-tureckie. Owocem tych 
machinacyj był nieudany zamach na zna­
nego dyplomatę niemieckiego am basadora 
von Pappena.

I  znowuż, tym  razem w wigilję rocznicy 
niemiecko-tureckiego paktu  przyjaźni, za­
pada rozstrzygnięcie w wielkim procesie 
przeciwko oskarżonym o współudział w za­
machu obywatelom sowieckim. Sąd neu­
tralnej Turcji stwierdza, iż oskarżeni winni 
byli bezpośredniego współudziału w zam a­
chu na am basadora niemieckiego. Dodajmy 
do tego szereg napadów sowieckich na okrę­
ty  tureckie, płynące morzem Czaruem. a 
otrzym amy jasny  obraz, jak  przedstawia 
się po stronie alianckiej spraw a neutralno­
ści tureckiej. W przeciwieństwie do tego, 
państwa osi neutralności tej nie naruszają. 
Nota włoska stwierdza, iż ścigacze włoskie 
operujące na morzu Czarnem dostały się 
tam drogą lądową, a więc bez pogwałcenia 
suwerenności wód tureckich.

Ostatni problem kwestji tureckiej, to jej

.



trzeźwy stosunek do W ielkiej Brytanii. —
P od k reśliliśm y  już, iż naczelną tezą p o lity ­
ki zagran icznej rządu  tureckiego je s t u- 
chronien ie  T u rc ji od w ojny i u trzym anie  
neutralności. To określa zupełnie dokładnie 
stosunek  T u rc ji do W ielkiej B ry tan ii. O sta­
tn ie  w ydarzenia  w ojenne w rejon ie  śród­
ziem nom orskim , przynoszące A nglikom  k lę­
skę po kiesce, uniem ożliw iły dostaw y m a­
teria łow e z A ng lji do T urc ji. W szystkie bo­
wiem  m a te rja ły  w ojenne ugrzęzły w E g ip ­
cie, gdzie zużyw a sie je  na potrzeby b ry ty j­
skich sił zbro jnych  na środkow ym  w scho­
dzie. T ak  wiec i czynnik m a te ria ln y  sto su n ­
ków tu recko-angielsk ich  s trac ił na znacze­
niu, tem  wiecej, że N iem cy dosta rcza ją  T u r­
c ji nadal objete układem  tow ary , m im o wo­
jennych  w arunków .

Reasumując, stwierdzić musi turecka opi- 
nja publiczna, iż Niemcy wywiązują się ze 
swych zobowiązań wobec Turcji, podczas 
gdy alianci uważają neutralność turecką i 
tureckie prawa suwerenne za nic nie zna­
czące czynniki.

10
A pel Chin d o  W ie lk ie j B ry ta n ji.

Wioski komunika! wofenny.
Rzym, 19 czerwca. W łoski k om un ika t wo­

jenny  z czw artku  brzm i następująco: 
Główna k w a te ra  w łoskich sił zbrojnych 

kom unikuje:
Podczas oczyszczania k o tła  pod Ain-el-Ga- 

zala, k tó re  dokomywuje sie w dalszym  c ią ­
gu, w zięły n iem ieckie i w łoskie oddziały 
zm otoryzow ane dalsze n ieprzy jacielsk ie  
p u nk ty  oparcia  n a  obszarze E l Adem. — 
Stw ierdzono podczas lotów  wywiadowczych, 
że n ieprzy jac iel rozpoczął akcje  celem  ode­
b ran ia  swoich punktów  oparc ia  w k ie ru n ­
ku lib ijsko-eg ipsk iej g ran icy .

Podczas w czorajszej rów nież in tensyw nej 
działalności lo tn ic tw a zbom bardow ano ko­
lum ny, zna jdu jące  sie w odw rocie i zgrom a­
dzenia sam ochodów. N a ty lnych  lin jach  nie­
p rzy jac ie la  w ydarzy ł sie pożar w ielkiego 
sk ładu  środków  pędnych. N iem iecka obro­
na przeciw lotnicza zestrzeliła  jeden  b ry ty j­
sk i sam olot.

Od 14—17 czerw ca zestrzeliły  w łoskie i 
n iem ieckie s iły  lotnicze nad  m orzem  Śród- 
ziemnem i w A fryce 114 sam olotów  b ry ty j­
skich. W  ty m  sam ym  czasie s trac iły  p ań ­
stw a osi 40 sam olotów .

K ilk a  angielsk ich  okrętów  zostało przez 
nasze sam olo ty  w drodze pow rotnej do Gi­
b ra lta ru  zaczepione. Jeden  kontrtorpedo- 
wiec został tra f io n y  dw om a bom bam i.

L o tn iska  na M alcie zosta ły  ponow nie za­
atakow ane i zbom bardow ane.

*
Rzym, 19 czerwca. W łoski komunikat wo­

jenny z piątku brzmi następująco:
G łów na k w atera  w łoskich sił zbro jnych  

kom unikuje:
W ojska mocarstw osi nawiązały kontakt 

z zewnętrznemi stanowiskam i obronnemi 
Tobruku. W  przebiegu w alk, p rzeprow a­
dzonych celem  niedaw no obsadzonego te­
renu  z n ieprzy jac ielsk ich  gniazd  oporu, 
zwycięsko zakończonych, wzięto dd niew oli 
około 1.000 jeńców , zniszczono 10 czołgów o- 
raa zdobyto boga ty  m a te r ja ł wszelkiego 
rodzaju . N a  lo tn iskach , k tó re  niespodzie­
w anie zosrtały obsadzone, zdobyliśm y dalej 
15 s to jących  sam olotów . W  przebiegu licz­
nych w alk  pow ietrznych zostało  zestrzelo­
nych przez niem ieckie m yśliw ce dziesięć 
sam olotów .

Je d n a  z naszych jednostek , uży tych  n a  
Czarnem  M orzu f lo ty li M AS za top iła  t r a ­
fieniem  to rp ed ą  na wodach Sewastopola 
jed n ą  dalszą sow iecką łódź podwodną.

F iń sk i k o m u n ik a t w ojen ny .
Helsinki, 19 czerw ca. Komunikat wojen­

ny z dnia 18 czerwca brzmi:
W zachodniej części przesmyku Karel­

skiego przedsięw ziął n iep rzy jac iel p o p arty  
a r ty le r ją  i m io taczam i g ranatów , p rzy  po­
m ocy zasłony dym nej w dwóch m iejscach 
usiłow an ia  a taków  na nasze stanow iska, 
a le został Ogniem naszej a r ty le r ji  i m io­
taczy g ran a tó w  zm uszony do cofnięcia się. 
N a odcinku A unus wzięła nasza a r ty le r ja  
pod obstrza ł w iększą przestrzeń, k tó rą  nie­
p rzy jac ie l używ ał dla celów dostaw  m ate- 
rja łó w  w ojennych. K ilk a  Ognisk oporu  zo­
sta ło  zlikw idow anych. W  zachodniej części 
A unus został a tak  oddziału n iep rzy jac iel­
skiego w sile m niejw ięcei kom pan ji odpar­
ty  i zadano m u s tr a ty  w ilości 30 zabitych.

Na południowym odcinku frontu wschod­
niego o bustro n n y  ogień przeszkadzający, 
k tó ry  m iejscam i w zm ógł się do gw ałtow ne­
go a rty le ry jsk ieg o  obstrzału .

W północnej części frontu jed y n ie  dzia­
ła lność w yw iadow cza.

Na jeziorze Ladoga próbow ał n iep rzy ja ­
c ie lsk i ok rę t strażn iczy  ostrzeliw ać nasz 
brzeg, zosta ł jed n ak  zm uszony przez nasze 
b a te rje  p rzybrzeżne do odw rotu.

W  c iągu  o sta tn ie j nocy próbow ało lo t­
nictw o n ieprzy jac ielsk ie  w trzech różnych 
m iejscach  dostać się do K otka. O brona 
przeciw lotnicza uniem ożliw iła ogniem  za­
porow ym  bom bardow anie, zm uszając nie­
przy jac ie lsk ie  sam olo ty  do odlotu  w s tro n ę  
m orza. N ieprzy jacielsk ie  sam oloty  zrzuciły 
k ilk a  bom b w pobliżu _ L ov itisa  oraz_ na 
m iejscow ość L ahdenpoh ja . A la rm  lotniczy 
został zarządzony m. in. w H elsinkach.

Przyjęcie u sułtana Marokka.
Genewa, 19 czerwca. S u łtan  M arokka 

p rzy ją ł w pałacu  cesarsk im  w R abad  ba­
wiącego obecnie na  teren ie  A fry k i północ­
nej francusk iego  sek re trza  stan u  d la  spray/ 
m ary n a rk i, A uphana, k tó ry  przyby ł w to ­
w arzystw ie gen era ła  Nogues.

Z okazji w ym iany  orędzi pom iędzy su łta ­
nem  i adm ira łem  A uphauem , podkreślo­
no ponownie ideę w spółpracy M arokka 
* F ran c ją .

Sztokholm, 20 czerwca. Ambasada chiń­
ska w Londynie, na polecenie z Czungkin- 
gu, rozpoczęła obecnie ofensywę propagan­
dową w wielkim stylu, aby brytyjskiemu 
sojusznikowi wykazać, że walka o Chiny 
czungkińskie weszła w decydujące stadium  
i że nie uda się przesunąć frontów alianc­
kich w Azji wschodniej w pobliże wysp ja­
pońskich, jeśliby opór Czangkaiśzeka miał 
ostatecznie wygasnąć.

A m basada ch ińska  zw raca się przytem  
n iety lko  d o  r z ą d u  bry ty jsk iego , ale także i 
do szerokiej opinji publicznej. W  tym  ce­
lu  p rzyby ł do L ondynu kierownik central- 
no-chińskiego m inisterstwa informacyj 
dr. Yeh. Zwołał on konferencję prasow ą, 
w przebiegu k tó re j usiłow ał poprzeć sw oje 
h a s ła  cytow aniem  szeregu cy fr  i dat, do ty ­
czących s ta n u  w alki na  rozm aitych fro n ­
tach  chińskich.

N a w stępie d r Yeh oświadczył, że nie 
może istn ieć na jm n ie jsza  w ątpliw ość co do 
tego, że

Japonja, po zdobyciu półwyspu
M alajekiego i po przełamaniu 

brytyjskiego oporu w Singapoore, 
skoncentruje wszystkie swoje siły, 

aby zwyciężyć Chiny centralne.
Celem rozpoczętej obecnie przez Japończy­
ków  ofensyw y na  ziemi chińskiej je s t n ie­
ty lko  usunięcie system u _ Czangkaiszeka, 
a le  rów nocześnie w yłączenie te j części Azji

raz  ua zawsze jako  m ożliwych w przyszło­
ści baz ofensyw nych a ljan tó w  przeciwko 
Jap o n ji.

D r Yeh przedstaw ił pozostałą jeszcze_ po 
s tro n ie  C zangkaiszeka siłę  oporu o ; wiele 
groźniej, niż to byw a oceniane w ośw iad­
czeniach, /pochodzących z Czungkingu. 
T w ierdził on, że można się liczyć z rezerwą 
w sile dziesięciu m iijonćw ludzi, którzy 
są  zdolni do służby w ojskow ej i chcą ją  
pełnić, je ś li ty lko  uda się ich w odpowied­
nim  czasie uzbroić. W ielka część tych ludzi 
je s t obecnie szkolona. W  swem spraw ozda­
niu  d r  Yeh przedstaw ił rów nież w yczerpu­
jąco akcje dyw ersantów , k tó rzy  poza fro n ­
tem japońsk im  prow adzą n ie legalną  w oj­
nę. Pozatem  jed n ak  na teren ie  obsadzo­
nych Chin zna jdu je  s ię  jeszcze około 
600.000 ludzi, rek ru tu jący ch  się z w ojsk 
reg u larn y ch  arm ij centralno-chińskich , 
rozbitych podczas daw niejszych działań 
w ojennych i odciętych podczas odw rotu.

Uzbrojenie wojsk regularnych 
i nieregularnych stanowi obecnie 

największą troskę rządu Czungkingu.
Zdaniem  dr. Yeh przynajm nie j lo tn ictw o 
uda się u trzym ać w stan ie  zdolnym  do u- 
ży tku  przy pom ocy pow ietrznych tra n sp o r­
tów z In d y j. Poza pom ocą am erykańską  
należy się liczyć także i ze sporadycznem i 
p rzesy łkam i sowieckiemi. N a tem at w ojsk 
japońsk ich , operu jących  w C hinach, d r  Yeh

oświadczył, że ich liczba ogólna wynosi o- 
koło m iljona  ludzi ,w tem  także i fo rm a­
c je  e litarne, ja k  np. słynna dywizja „Ita- 
gaki“. Rzecz p rosta , w ysłann ik  ch ińsk i był 
bardzo ho jnym  w ocenianiu  s t r a t  jap o ń ­
skich.

Armje chińskie walczą obecnie 
głównie przy pomocy broni ręcznej, 

co m usiał przyznać dr Yeh. -
Poniew aż b rak  im  je s t a r ty le r ji  i am uni­
c ji a rty le ry jsk ie j, ja k  rów nież w yszkolo­
nych a rty le rzystów  oraz środków  tra n s ­
portow ych dla przewozu posiłków, przeto 
m uszą się bronie przy pom ocy karab inów  
ręcznych, karab inów  m aszynow ych i g ra ­
natów  ręcznych, co w praw dzie w ystarcza 
do w ojny dyw ersanckiej, jak  długo chodzi 
o m niejsze akcje  przeciw ko odosobnionym  
posterunkom  japońsk im  na zapleczu, ale 
znacznie zm niejsza w artość bojow ą tych 
wojsk, k tó re  m a ją  bronić Czungkingu. f a ­
la  ta  broń ręczna fab rykow ana je s t w C hi­
nach.

W ielbłądy mają pomagać.
N a zasadzie nowych w iadom ości z Czung- 

k ingu. Londyn zakom unikow ał, że J a p o ń ­
czycy obsadzili całkow icie ch iń ską  p row in­
cję K w angsi. Do C zungkingu m iały  Prz l!' 
być pewne posiłk i w nowych sam olotach 
am erykańsk ich . P ozatem  czynione są za­
biegi, ab y  przy  pom ocy 12.000 w ielbłądów  
sprow adzić najpo trzebn ie jszy  m a te rja ł wo­
jenny  drogam i górskiem i przez Tybet.

Scigacze niemieckie w akcji 
na morzu Sródziemnem.

Berlin, 19 czerwca. W związku z komuni­
katem naczelnej komendy niemieckich sił 
zbrojnych, donoszącym o sukcesach niemie­
ckich ścigaczy na morzu Sródziemnem, do­
wiaduje się DNB z miarodajnych kół woj­
skowych następujących szczegółów.

N iem iecki zespół ścigaczy pod dowódz­
tw em  kap itana-poruczn ika  Kemnade_ bie­
rze silny  udział od pół roku w oblężeniu 
tw ierdzy  M alty, dokonując śm iałych w ypa­
dów aż pod sam e w ejścia do siln ie  um oc­
nionej tw ierdzy m orsk iej L a V ale tta .

W  w alce o C yrenaikę zespół ten w alczył 
w raz z jednostkam i flo ty  w łoskiej przy po­
p arc iu  łodzi podw odnych m ocarstw  osi; 
ak c ja  sk ierow ana tu ta j by ła  p r z e d ewszyst- 
k iem  przeciwko dowozowi b ry ty jsk iem u  do 
A fry k i P ółnocnej.

I  tak  niem ieckie ścigacze k ilk ak ro tn ie  
śm ialem i w ypadam i w targnę ły  do zatoki 
pod Solium , a naw et aż do rejonów  porto ­
wych w T obruku. Również w czasie o s ta t­
niej w alk i przeciwko konw ojow i b ry ty j­
skiem u na m orzu Śródziem nem  zee pół ści­
gaczy odniósł w ielki sukces. Z aatakow ał on 
konw ój a ljan ck i w drodze pow rotnej do 
A leksandrji i storpedow ał dw a krążow niki, 
z k tó ry ch  jeden dwom a torpedam i został 
tak  celnie tra fio n y , iż należy się liczyć z 
jego u tra tą .

W  toku_ n ieustannej dalszej akcji ściga­
cze niem ieckie zatop iły  ponadto  jeden 
kontrtorpedow iec, jeden ok rę t konwojowy, 
jeden ścigacz łodzi podwodnych oraz s ta t ­
ki handlow o o łącznym  tonażu 15.000 ton.

I rab in y  m aszynow e oraż 224 lekkie k a rab in y  
* m aszynowe, ja k  rów nież 12.392 k a rab in y  
" ręczne. P onad to  zupełnie zniszczono 1414 po­

zycji czungk iósk ich“.
Jeżeli chodzi o w alki w rejon ie  Hopeh. to 

w kom unikacie podkreślono, iż w m aju  t<v 
czyły się we w schodniej części prow incji 
pom yślne dzia łan ia  bojowe przeciw ko w oj­
skom czerw onym . .

N a pogran iczu  H opeh i Szansi w połud­
niowych górach T ah an g  skutecznie z a a ta ­
kow ano w dniu  24 m a ja  129 dywizję, w cho­
dzącą w sk ład  8-mej a rm ji. S iła  w ojsk prze­
ciw nika w ynosiła 90.000 żołnierzy.

W  prow incji S zan tung  w ojska japońsk ie  
kon tynuow ały  w m aju  skuteczne walki 
przeciwko w ojskom  C zungkingu.

Przesilenie gospodarcze w Kolumbji.
Vigo, 19 czerw ca. Sytuacja gospodarcza 

w Ameryce Południowej pogarsza się z mie­
siąca na miesiąc. Według doniesienia Uni­
ted Press, Kolumbja została ogarnięta cięż- 
kiem przesileniem gospodarczem, a to z po­
wodu zahamowania handlu zagranicznego 
tej republiki wobec braku tonażu okrętowe­
go. Argentyna ciężko walczy o utrzymanie 
swych podstaw gospodarczych.

Przyw óz m aszyn am erykańskich , przede- 
w szyśtkiem  m aszyn rolniczych i trak to ró w  
został przez W aszyngton  ograniczony do 
m in im alnych  rozm iarów , co poprostu  un ie­
m ożliw ia praw idłow e przeprow adzenie ro ­
bót rolniczych. P rzy zn an y  przez S tan y  Z je­
dnoczone kon tyngen t przyw ozow y m aszyn 
roln iczych je s t tak  szczupły, że wogóle nie 
może być m ow y o jak im ś, naw et w przyb li­
żeniu spraw iedliw ym  rozdziale.

T aki sam  obraz przedstaw ia  sy tu ac ja  w y­
wozowa A rg en ty n y  oraz w szystk ich  pozo­
sta ły ch  państw  południow o-am erykańskich . 
Z arządzona przez u rząd  p rodukcji w ojen­
nej S tanów  Zjednoczonych powszechna kon­
tro la  przyw ozow a dław i handel republik  po­
łudniow o-am erykańskich  dô  ostatecznych 
g ran ic  i s taw ia  go w  zupełności pod k o n tro ­
lę S tanów  Zjednoczonych.

W szystkie to w ary  południow o-am erykań­

skie podzielił W aszyngton na cz tery  kate- 
gorje. T ow ary  czw artej k a teg o rji nie o trzy ­
m u ją  w ogóle żadnych zezwoleń przyw ozo­
wych. Odnosi się to w pierw szym  rzędzie 
do zboża i pew nych tow arów  gotow ych. 
T rzecia k a teg o rja  zaw iera przedew szyst- 
kiem mięso, w yroby  m ięsne, m asło, se r i 
ja ja . Również i te tow ary  m ogą być w przy­
szłości ty lko  w w yjątkow ych  w ypadkach 
dowożone do portów  S tanów  Zjednoczo­
nych. W  tych w yjątkow ych w ypadkach ko­
nieczne je s t specjalne zezwolenie urzędu 
produkcji w ojennej, na k tó re  w p rak tyce  nie 
m ożna wogóle liczyć.

Dopuszczone w przyszłości do przyw ozu 
z A m eryki Południow ej są. jedyn ie  tow ary  
k a teg o rji pierw szej i d rug iej, tj. a r ty k u ły  
bezw arunkow o niezbędne dla przem ysłu 
zbrojeniow ego i celów w ojennych. Jed n ak  
także i tu ta j to w ary  d rug ie j k a teg o rji m u­
szą ustąp ić  bezwzględnie pod względem za­
potrzebow ania tonażu okrętow ego wobec 
zapotrzebow ań pierw szej k a tego rji.

P ozatem  a rty k u ły  pierw szej k a teg o rji m o­
gą  być nabyw ane jedyn ie  za pośrednictw em  
placówek urzędow ych za specjał nem zezwo­
leniem  urzędu produkcji w ojennej, a więc 
i te a rty k u ły  zostały  p rak tyczn ie  w yłączo­
ne z ogólnego hand lu .

Nowe operacie japońskie w Chinach.
Tokio, 19 czerwca. Oddziały japońskie, o- 

perujące w południowych Chinach w ści- 
słem współdziałaniu z eskadrami lotnictwa, 
rozpoczęły 15 czerwca o świcie nową kam­
panię w rejonie Sungfa i Sanszui w prowin­
cji Kanton, celem zupełnego zniszczenia sił 
zbrojnych Czungkingu.

O ddziały japońsk ie  podjęły  m arsz w p ie r­
wszych godzinach porannych  dnia  15 czerw ­
ca i w tym  sam ym  dn iu  zaatakow ały  w ybo­
row e w ojska C zungkingu w pewnym . stra- 
tegicznie w ażnym  punkcie na zachód od 
Sungfa. Po (i-godzinnej w alce oddziały 
C zungkingu, k tó re  nie by ły  w stan ie  oprzeć 
się a takow i w ojsk japońskich , u leg ły  zupeł­
nem u rozbiciu.

„Jo m iu ri Szim bun“ donosi z frontu połu- 
dniow o-chińskiego. że jednostk i japońsk ie  
w południow ych Chinach, które od dnia 
3-go m aja  b io rą  udział w akcjach oczyszcza­
jących  przeciwko resztom  sił zbrojnych 
C zungkingu w C hinach centralnych, przy­
stąpiły  niespodziewanie wczesnym rankiem

16 czerw ca do nowego a tak u  koło Sikiang.
Jed n o stk i japońskie , k tó re  posunęły  się 

daleko poza sw oje dotychczasow e pozycje 
w k ie ru n k u  na Lupao, zniszczyły głów ną 
m asę oddziałów chińskich , na k tó re  natk n ę­
ły się w T anghsu  w odległości około 9 km 
na południe od Lupao, poczem kon tynuow a­
ły swój n iepow strzym any m arsz. W edług 
zeznań jeńców  w o js la  C zungkingu stan o ­
wiły 155-tą dyw izję 64-tej a rm ji, należącej 
do 35-go korpusu  a rm ji C zungkingu.

Główna kwatera w oisk japońskich w pół­
nocnych Chinach podaje ogólne zestawie­
nie, ilustrujące wyniki operacyj wojsko­
wych, uzyskane w północnych Chinach w  
miesiącu maju. W sprawozdaniu tem po 
dano następujące szczegóły:

,.19.574 żołnierzy czungkińskich_ zabito, a 
20.982 zabrano  do niewoli. Ilość w ojsk  ezung- 
bińskich, k tó re  w toku działań bojowych 
s ta ły  naprzeciw  w ojskom  japońskim , wyno 
s iła  210.674.

P o n ad to  Jannńezyew  zdoby li 24 c ieżk ie  ka

Churchill w Waszyngtonie.
Berlin, 20 czerwca. Jak donoszą z Wa­

szyngtonu, Churchill niespodziewanie przy­
był do Ameryki, aby wraz z Rooseveltem  
omówić obecną sytuację, powstałą skut­
kiem wielkich strat w tonażu i ostatnich  
wydarzeń wojennych. .

W  otoczeniu C hurch illa  zn a jd u ją  się, ja k  
donosi R euter, genera ł s i r  A llan  Brooke, 
genera ł-m ajor s i r  H astin g s I s m a y ,  general 
b ry g ad y  G. M. S tew art, s i r  C harles v\ 
son, sek re ta rz  Jo h n s  M artin  i  k ap itan  fre ­
g a ty  Thom pson. . , / ■ « .  u-u ™J a k  m ówią, n a ra d y  m iędzy C hurchillem  
a R ooseveltem  rozpoczęły się  na tychm iast. 

*
J a k  donosi R eu te r z W aszyngtonu, po­

dróż p rem je ra  b ry ty jsk ieg o  b-yła trzy m a­
n a  w tajem nicy. S ek re ta rz  R oosevclla 
E a rly  zw ołał obecnych w W aszyngtonie  
przedstaw icieli p ra sy  nagle  we środę w no­
cy na  konferencję w B ia łym  D o m u ,  any 
podać im  do w iadom ości p rzy jazd  C hur­
chilla . N a k ilk a  m in u t przed zaw iadom ie­
niem B iałego Domu, że C hurchill przy by U 
urzędnicy w m ieszkaniu  prezyden ta  Roose­
v e lts  w ogóle powątpiewali.^ aby  należało  
się  spodziew ać ja k ie jś  „w ażniejszej wiado- 
m ości“. .

N iecierpliw ym  przedstaw icielom  prasy 
sek re ta rz  R oosevelta zakom unikow ał jed y ­
nie, jak o  um otyw ow anie p rzybycia  ang ie l­
skiego p rem jera , odbycie n a ra d  między 
C hurchillem  a  R ooseveltem  na  tem at da l' 
sizego prow adzenia w ojny.

Początkow o sek re ta rz  Early^ w ogole w 0 
chciał podać żadnych szczegółów co do te ' 
go, czy podróż ta  je s t „na tn ra lnem  n astęp ' 
stw em  w ażnych rozmów, k tó re  skłonił? 
M ołotow a do u d an ia  się  do W aszy n g to n u /

Z tych  w iadom ości b iu ra  R eu te ra  w ynj' 
ka, że z wręcz żebraczej podróży C h u rch i[' 
la  do W aszyngtonu, k tó re j nagłość P07,0' 
s ta je  jedyn ie  w śeislyin zw iązku z trudna 
sy tu ac ją  A nglji, chce się  zrobić pełen t*1' 
jem niozości chw yt tea tra ln y , p rzy  pomoc, 
k tórego  chce się uk ryć  przed sam ym  soo» 
i św iatem  w łasną  słabość i trdność  poł° 
żenią.

P a ro w iec  h iszp a ń sk i za trzym an y  
p rzez  b ry ty jsk ie  o k ręty  w c je n n e'

Algeciraa, 19 czerw ca. Parow iec  h iszpfl” ' 
ski „Ciudad de V alencia" (2.500 ton), 
s ta ł za trzym any  przez b ry ty jsk ie  okre • 
w ojenne i zaholow any do G ib ra lta ru .

Zderzenie okrętów  na Atlantyk*1'
Madryt 20 czerw ca. W edług komunik^  

tu szwedzkiego towarzystwa żeglugi tran 
atlantyckiej, szwedzki parowiec handl0*\{ 
„Kaaparen”, pojemności 3.386 ton, 
się na Atlantyku z drugim okrętem • 
tonął. ^ 0

C ała załoga zdołała dotrzeć do pewa0®
V  ‘i Ti r  ^  * ° n f ,o .
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Zatopienie 19 okretOw alia 
na Atlantyku l mona Kara

wojska niemieckie sfoją o 3 kilometry przea wjazdem do porto 
w Sewastopola.—Rozbicie 8 armii brytyiskie) w Afryce północnej.

Sobota

Z główne] kwatery Fiihrera, 18 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

W walce o Sewastopol piechota i pionie­
rzy, wspierani skutecznie przez koncentrycz­
ny ogień artylerji i ataki lotników, zdobyli 
szturmem w zaciętych walkach wręcz głów­
ne forty w części północnej silnie rozbudo­
wanego systemu fortyfikacyjnego, w tem 
fort „Maksym Gorkij“, najnowocześniejszy 
wogóle fort twierdzy. Tem samem atak na 
tym  odcinku frontu posunął się aż do od­
ległości trzech kilometrów od wjazdu do 
portu twierdzy.

Na froncie południowym twierdzy Sowie­
ty, mimo zaciętej obrony, — zostały w y­
rzucone przez wojska niemieckie i rumuń­
skie z ważnych stanowisk wyżynnych. W 
rejonie portu zniszczone zostały przez ata­
ki powietrzne składy materjałów i statki 
posiłkowe.

Na środkowym odcinku frontu wschod­
niego walka z rozbiłem! nieprzyjacielskism i 
grupami na pozafrontowym terenie była 
kontynuowana.

Na froncie W ołchowa załam ały się także 
i wczoraj potężne ataki nieprzyjacielskie.

W porcie Murmańska sam oloty nurkowe 
zwalczały nieprzyjacielskie parowce posił­
kowe. Użyte da osłony m yśliwce zestrzeliły  
przytem 11 nieprzyjacielskich samolotów  
m yśliwskich.

W Afryce północnej 8 armja brytyjska  
została rozbita na dwie części. Jedna część 
wycofała się do Tobruku. Silne niemieckie 
i włoskie formacje pancerne natarły na u- 
ciekające w kierunku Bardji nieprzyjaciel­
skie sity. Na pałudniewem przedpolu tw ier­
dzy Tobruk wzięte zostały brytyjskie  
punkty oparcia i kilka fortów pustynnyoh.

Formacie niemieckiego i w łoskiego lot­
nictwa zadały cofającym sie brytyjskim  
kolumnom w ysokie straty w ludziach i ma­
teriale.

Podczas rozbijania brytyjskiego konwo­
ju na wschodniej czrści morza Śródziemne­
go brała udział niemiecka flotylla  ścigaczy  
pod dowództwem swego szefa flo ty lli kapi- 
tana-porucznika Kemmade. F lotylla storpe. 
dowafa dwa brytw'-Vjr, kro’rvyrsiki, z któ­
rych jeden krążownik został trafiony dwo 
ma torpedami i prawdopodobnie zatonął. 
Już przy wcześnieiszyrh akrłarb u wybrze­
ża libijskiego ścigacze zatopiły 1 kontr- 
torpedowiec, ieden okrrt konwojowy, jeden 
ścigarr łf»dzi podwodnych, jak również
15.000 ton tonażu zaopatrzeniowego.

Na A tlantyku niemieckie łodzie podwo. 
dne, jak już podano do wiadomości w ko­
munikacie specjalnym, zaatakowały silnie  
zabezpieczone konwoje i zatopiły siedem  
okrętów, pojemności 34.000 ton. Jeden dal­
szy parowjec został ciężko uszkodzony 
Przez trafienie torpedą. Dalej, na morzu

Karaibskiem, mimo silnej obrony amery­
kańskiej, zniszczonych zostało 12 okrętów, 
pojemności 75.000 ton. Tem samem nieprzy­
jacielski tonaż okrętów handlowych został 
zmniejszony o dalszych 19 okrętów pojem­
ności 109.000 ton.

Na wodach dookoła Anglji lotnictwo za­
topiło ubiegłej nocy dwa okręty, pojem­
ności łącznej 5.000 ton. Trzy dalsze frach­
towce zostały uszkodzone trafieniam i 
bomb.

Brytyjskie lotnictwo straciło w czasie 
od 3 do 16 czerwca 307 samolotów, z czego 
137 nad morzem Śródziemnem i w Afryce 
północnej. W tym  samym okresie czasu w 
walce z W ielką Brytanją straconych zo­
stało 71 własnych samolotów.

Podczas walk pod Sewastopolem wyróż­
nili się szczególną dzielnością szefowie 
kompanjł w pewnym pułku piechoty: po­

rucznik Schirner i podporucznik Poersch- 
mann.

Porucznik Marseille zestrzelił w Afryce 
północnej w ciągu 24 godzin dziesięć_ nie­
przyjacielskich samolotów i podwyższył 
tem samem liczbę swych zwycięstw powie­
trznych na 101. Łodzie podwodne pod do­
wództwem kapitanaw-poruczników Moh­
ra, Toppa, W ittego i von Rosenstiela oraz 
porucznika żeglugi morskiej Itesa wyróż­
niły się szczególnie przy zwalczaniu nie­
przyjacielskiej żeglugi zaopatrzeniowej.

Odznaczony wieńcem dębowym do krzy­
ża Rycerskiego Żelaznego Krzyża podpo­
rucznik Strelow, kierowca samolotu w pe­
wnej eskadrze m yśliwskiej nie powrócił 
z lotu na nieprzyjaciela. Jako zwycięzca 
w 68 walkach powietrznych, zaliczał się 
ten 20-lctni zaledwie dzielny oficer do naj­
wybitniejszych lotników myśliwskich.

Imponująca broda.
Komedja odegrana w wlezieniu w Buenos Aires.

Skazany na śmierć za rabunkowe m or­
derstwo argentyński bandyta, Alfonso Ge- 
ron, oczekiwał w swojej celi w więzieniu 
na wykonanie wyroku.

W  dzień stracenia Alfonso zaządał spo­
wiednika, prosząc o sprowadzenie mu m ni­
cha Kapucyna.

Jak  wiadomo, Kapucyni noszą długie 
brody. Na tej pięknej, długiej brodzie swe: 
go spowiednika Alfonso, jak  się później 
okaże, skupił większą uwagę niż na zba­
wieniu swojej grzesznej duszy.

Mnich z zadowoleniem wysłuchał spowie­
dzi mordercy, k tóry  wykazał wielką skru-
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chę i poddanie się woli Boskiej. Nakoniec 
poprosił spowiednika, żeby uczynił zadość 
jogo ostatniej woli. Mianowicie: U jednego 
bandyty, którego adres dokładny zawierzył 
w tajemnicy, pozostawiono w depozycie 
olbrzym ią sumę pieniędzy, pochodzących, 
oczywiście, z rabunków i kradzieży. P ie­
niądze te zechce spowiednik odebrać, na co 
otrzym a upoważnienie skazanego i odda ;ie 
dyrektorowi więzienia z prośbą, ażeby 
użył tych pieniędzy na cel polepszenia doli 
skazanym  na' ciężkie więzienie.

Kapucyn wzruszył się wspaniałomyślno­
ścią bandyty i obiecał spełnić jego prośbę, 
przyjm ując jego warunek zachowania w 
tajem nicy miejsca, skąd odbierze pienią­
dze. W tym sensie przedstawił sprawę dy­
rektorowi więzienia, zastrzegając sobie ta ­
jemnicę spowiedzi.

W kilka godzin potem, zjawił się inny 
Kapucyn u dyrektora więzienia, tłumacząc, 
że przychodzi w zastępstwie b ra ta  K apu­
cyna, który polecił mu wręczyć dyrekto­
rowi 200.000 penizos. Kapucyn m iał wspa­
niałą, długą brodę, dobrze utrzym aną, któ­
ra  zaisłaniała mu połowę twarzy. D yrektor 
z radością przyjął tak olbrzymią sumę, 
przyrzekając, że użyje jej stosownie do ży­
czenia ofiarodawcy. Żegnając się z dyrek­
torem, Kapucyn poprosił o pozwolenie zo­
baczenia się ze skazanym, ażeby■ uspokoić 
go, że życzeniu jego stało  się zadość. Nikt 
z personelu więziennego, ani sam dyrektor, 
nie widział w tej prośbie nic podejrzanego. 
Kapucyn udał się do ceU m ordercy — i po 
krótkiej tam  bytności opuścił więzienie.

Dopiero późnym wieczorem stwierdzono, 
że człowiek, znajdujący się w celi nie jest 
mordercą Alfonso Geronem, lecz pięknie 
wygolonym młodzieńcem. Wzięty w krzy­
żowy ogień pytań, miody człowiek okazał 
się pochodzącym ze znanej, szanowanej ro­
dziny i tylko przez sw oją karygodną lek­
komyślność, zaplątał się w kłopotliwą sy­
tuację. Jeden z jego przygodnych^ znajo­
mych zaproponował mu tę „zabawę", ofia­
rując za odegranie podyktowanej roli
100.000 penzos. „Zabawa" polegała na prze­
braniu się za Kapucyna, przyprawieniu 
brody i czynieniu tego, co mu z roli podyk­
tują. Młodzieniec wywiązał się z zadania 
bez zarzutu. Zamienił się ze skazanym  na 
ubranie, oddał mu swoją wspaniałą brodę 
i pozostał w celi, podczas, gdy tam ten opu­
ścił w przebraniu więzienie. W  ten sposób, 
zbrodniarz, dosłownie na kilka godzin 
przed straceniem, uniknął stryczka.

Wobec braku dowodów popełnienia świa­
domego przestępstwa, młodzieńca uwolnio­
no, ale bandyta był już wtedy za górami, 
za lasami.

Cóż się stało  z prawdziwym mnichom 1 
Przez dwadzieścia eztery godziny bandyci 
więzili go w mieszkaniu, dokąd go przy­
słał Alfontso po odebranie pieniędzy. AIo 
mieszkanie było wynajęte pod fałszywym 
nazwiskiem i nie zastano w nim już ni-
k<>g0' J. L.

Ogłoszenie w naszem piśmie jest naj­
wdzięczniejszą reklamą dla handlu.

JA N  WIELOKACKI.

POW ROTY
19) _______

Zrażony tą  myślą, zamilkł i zagłębił się
w rozmyślaniach. Zastanaw iał się nad tem, 
co mu właściwie dała K rysta . Zapewne, że 
miło było mieć swój własny dom, w któ­
rym gospodarzyła młoda i przystojna ko­
bieta, ale ostatecznie Poreza był młodym 
mężczyzną i żądał od życia czegoś więcej, 
niż plaitonicanej przyjaźni wzajemnego po­
ważania oraz bezbarwnego i mdłego sto­
sunku do kobiety. Chwilami ogarniała go 
złość na Krystę. Był jednak zbyt krytycz­
nym, aby nie pamiętać, że to przecież on 
ściągnął ją  do siebie i on dyktow ał w arun­
ki. pzasem  żałował, że warunków tych nie 
ułożył odpowiednio, ale znowu za chwilę 
chłonął ze swego podniecenia i utw ierdzał 
cje w przekonaniu, że na inne w arunki 
K rysta nigdy nie zgodziłaby się.

Jak  długo miało to wszystko trw ać i do 
owego wreszcie doprowadzi1? Poreiza był 
"•ręcz wściekły na siebie, że w tej sprawie 
okazywał tak mało męskiej bezwzględ­
ności. W prawdzie czasami myślał o m al­
eń s tw ie  z K ry s ią  ale potem znowu myśl 
tę kategorycznie odrzucał. On m iałby się 
"dązać na całe życie? Ale to życie bez _Krv- 
sty wydawało mu się nudnem i aiebieka- 
wem. Tak więc oscylował między dwoma 
sfcrajnom.i biegunami i ostatecznie godził 
się z rzeczywistością, czekając na dalszy 
"ozwój wypadków. Z zadowoleniem stw ier­
dził, że K rysta  spogląda na zegarek (ku­
f i  ł jej piękny złoty zegarek w m iejsce te- 
*0. k tóry  sprzedała) i daje znak na zakoń­
czenie kolacji. Zapłacił rachunek i PO 
bawili opuścili kaw iarnię. Np w y znajomy 
bożegnał ich nad wyraz serdecznie, zapra­
szając obydwoje na obiad na drugi dzień. 
Ronini Poroża zdołał odpowiedzieć cóś na 
^  Propozycję, odpowiedziała już K rysta.

oświadczając, że bardzo chętnie skorzysta 
z zaproszenia. To doprowadziło Porezę zno­
wu do wściekłością ale pohamował się. Nie 
pozostawało mu nic innego, _ jak  oświad­
czyć, że oczywiście zjaw ią się w umówio­
nym lokalu.

W racali do domu w milczeniu Poreza 
był zły na  Krystę, a  ona znowu zam yśliła 
się nad swoim losem. Dzisiejsze spotkanie 
z Poderskini dało jej wiele tematów do 
rozmyślań. Był wreszcie najwyższy czas, 
aby sama określiła sw oją pozycję. Obecute 
pozory wskazywały na co innego, niż było 
w rzeczywistości, a Poreza jakoś m e oka­
zywał ochoty do tego, aby pozory te usu-

nEp'orównanie % Poderskim  podniosło po­
stać Porezy w znacznym stopniu. K ry s ta ' 
m usiała dojść do przekonania, że wyższym 
typem był Poreza. Zaopiekował się nią zu­
pełnie bezinteresownie i aczkolwięk> me 
k ry ł się ze siwo jem uczuciem do niej. to 
jednak nie wykorzystywał sy tuacji i za­
chowywał się wobe.i niej w każdym calu 
niezwykle poprawnie.

W  milczeniu doszli do domu. W  jadalni, 
jak  zwykle, K ry sta  podała dłoń Poreizie. 
Ucałował ją  jakoś inaczej, niż zwykłe. 
Dziewczyna skierow ała się do swojego po­
koju. Przypom niały się jej słowa Poder- 
skiego „utrzymanka, żyje z obcym człowie­
kiem" i inne, tego rodzaju. Wspomnienie 
to zapiekło ją  i zabolało. Nasunęły się je.] 
wspomnienia z pierwszych chwil jej zuajo-, 
mości z Poreeą. Jakżeż innym  by ten czło­
wiek. W porównaniu z miękkim, słabym  
Poderskim  Poreza mógł uchodzić za s tu ­
procentowego mężczyznę. Kryście podoba­
ło się przedewsizystkiem jogo śmiałe i od­
ważne ustosunkowanie się do życia. T ra ­
fiwszy na wyjątkowo ciężkie warunki, nie 
ugiął się. jak  wielu innych, nie załam ał 
się. ale wziął się za bary  z losem i dzisiaj 
stał już na mocnych nogach.

Rozbierając się. K rysta  zdała sobie sp ra ­
wę z tego, że właściwie wszystko, co ma 
na sobie, zawdzięcza tylko jemu. Przypo­

m niała sobie jego tkliwość i serdeczność, 
z jak ą  zaopiekował się nią, jego bezintere­
sowność i głębokie uczucie. I  w t e d y  uśw ia­
domiła sobie, że trudno bylobyjc.i życ bez 
Porezy. Gzy to była miłość? K rysta  wie­
działa w każdym razie, że było to cos zu­
pełnie innego, niż uczucie, które łączyło ją  
kiedyś z Poderskim . Coś znacznie głębsze­
go i poważniejszego, o ozem nigdy nie mo­
głaby z nikim mówić. . .

I  wtedy także przyszło jej na mysi, ze 
w stosunku do Porezy jest nielojalna. Ko­
rzystała z jego pomocy, nie dając mu w ła­
ściwie nic za to. B yła pasożytem. Pom y­
ślała, że powinna się oddać Porezie duszą 
i ciałem, gdyż był w art tego. I  zastanaw ia­
ła  się, czy byłoby to połączone z wielką 
dla niej przykrością. Ale nie mogła tego 
stwierdzić. Pocałunki, jakio składał Pore­
za na jej dłoni, budziły w niej _ dreszcze, 
ale nie były to dreszcze oburzenia.^ raczej 
przejawiało się w ten sposób podniecenie.

Decyzja jej zapadła szybko. N arzuciła 
na siebie szlafroczek i_ szybko _ otw arła 
drzwi, przebiegła przez jadalnię i m e pu­
kając, wsunęła się do pokoju Porezy. Było 
zupełnie ciemno. Poreza leżał na łozku, 
w patrując się w zamyśleniu w sufit. Od­
wrócił ku niej twarz.

— K to tam? — zapytał się.
Nie odpowiadając, K ry sta  przysunęła się 

do łóżka. Zanim młody człowiek zdołał zo­
rientować się, dziewczyna uklękła i przy­
cisnęła swe usta  do jego warg.

V III.
' B lady świt w staw ał za oknami, kiedy 
K rysta  obudziła się. P rze ta rła  oczy_ i_ roz­
glądnęła się po poikoju. W ydał się jej ob­
cym, ale przecież tak  rzadko w nirą by; 
wała. Zazwyczaj rozstaw ała się przecież 
z Jerzym  (trudno jej było obecnie nazywać 
go panem Poreza) u drzwi i spotkania ich 
ograniczały się do jadalni.

Poreza jeszcze spał. K rysta  bacznie mu 
się przyglądnęła. Ciekawa była, czy po 
tym wstrząsie, jak i przeżyła tej nocy; nie 
obudzą się w niej jakieś refleksje, j*kiś

cień niechęci do tego mężczyzny, który na­
gle stał się dla niej tak bliskim, jak  nikt 
dotychczas. Im dłużej jednak w patryw ała 
się w jego twarz, bujne, faliste włosy, 
przym knięte oczy i spokojny wyraz obli­
cza, tem większe ogarniało ją  wzruszenie. 
Nie om yliła się. Z tym człowiekiem złączyła 
ją  miłość, wielka, prawdziwa milosc, dla 
której w arto było ponosić ofiary. _

Bała się poruszyć, aby nie obudzić Je ­
rzego. Czekatv go pewno trudne i skom­
plikowane sprawy. Przysłuchując się jego 
rozmowom z rozm aitym i kupcami w ka­
wiarni, K ry sta  orjentow ała się, że prow a­
dzenie interesów w czasach wojennych nie 
było takie łatwe. Postanow iła, że będzie 
mu jeszcze wydatniej^ pom agała, niż do­
tychczas. N urtow ała ję przedewszystkiem 
ciekawość, jak  obecnie Jerzy  do niej się 
ustosunkuje. . .

W tem przyszło jej na mysi, ze dla zacho­
wania pozorów powinna była_ przejść cło 
swego pokoju. Cichutko wyślizgnęła s ę 
z łóżka i zabrawszy szlafrok i pantofle, 
przebiegła przez jadalnię. W sunęła się pod 
kołdrę, drżąc z chłodu i przejęcia. P rzym ­
knęła oczy, usiłując zdrzemnąć się. Chciała 
być wyjątkowo ładną, aby przypodobać się 
Porezie.

Obudziło ją  trzaśniecie zamykanych 
drzwi. Szybko wstała, narzuciła szlafrok 
i wyglądnęła do jadalni. Służąca właśnie 
sprzątała nakrycie ze stołu.

— P an  już wyszedł? — zapytała.
— Tak jest, proszę pani. Wyszedł i  zosta­

wił to dla pani. — To mówiąc, podała K ry ­
ście olbrzymi bukiet wspaniałych, czerwo­
nych TÓŻ.

— Skądże to się znalazło u nas tak rano 
wczas?

Służąca uśmiechnęła się dyskretnie, jak- 
gdyby domyślała się czegoś.

— P an  mnie obudził proszę pani. wrze­
śnio rano  i wysłał mnie na miasto. Nabie­
gałam  się fest, zanim znalazłam to, czego 
choiał. Ale kw iaty są piękne. Piękniejszych 
nie mogłam wyszukać.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Indyjscy Książęta 1 ich skarbu.
ltafwMiSse, M^cenniefsie S*S<efai®i®i świnie.

„Wielki MoguRf, historyczny diament, znaleziony 
w indjach w t , 1641, ważył 787 karatów, z czego 
w ciągli stulecia stracił z powodu szlifowania 2 3 
i waży obecnie 280 karatów, zakupiony przez 

] ,  Rockefellera za 2,000.000 Ir.

W  Indiach j*e«t 678 państewek, których 
książęta muszg walczyć, ażeby. utrzym ać 
sw oja włada©. W. tym  celu s ta ra ją  sic unie­
możliwić swoim poddanym wszelki odruch, 
dążący do swobody. . . .

Pomiędzy Radżami i  M aharadżami jest 
zaledwie 45 największych, którzy mogą 
dlatego utrzym ać się na swoich stanow i­
skach i sy tuacja  ich jes t możliwa, że pod­
porządkowują się rządowi angielskiemu.

Książęta są pod stałą kontrolą angiel­
skich rezydentów, którzy s ta ra ją  się 

uszczuplać ich władzę.
Nie wolno im nawzajem  odwiedzać się, an i 
porozumiewać się przy pomocy swoich po­
słów. Mogą utrzymywać wojsko, ale. ogól­
na liczba żołnierzy w© wszystkich państew­
kach razem wziętych, ni© może przekra­
czać 21.0(H). Wojsko to oddane jes t pod ab­
solutną władzę angielskiego rządu. W  ra ­
zie potrzeby sta je  na wezwani© tegoż rzą­
du.

Rząd angielski m a prawo przenosić R a­
dżów z jednego państew ka do drugiego, 
według swojej woli, pod najm niejszym  
pretekstem, jeśli jest mu to wygodne. Ra­
dżowie obowiązani są płacić koronie an ­
gielskiej pewien sta ły  haracz.

Jeśli rząd angielski jest zadowolony. a 
Radży, pozostawia go na  stanow isku w je ­
dnam i tern samem państewku przez dłuż­
szy czas.

Radża w ten sposób ma możność zgro­
madzenia dla siebie wielkich skarbów.
Nie można mieć przybliżonego pojęcia, 

jaką  wartość skarby  te przedstawiają. Mo­
gą o nich coś niecoś powiedzieć ©i, którzy 
m ieli możność oglądać książąt indyjskich 
w całym przepychu ich strojów.

Po dziś dzień w pamięci tych wybranych 
pozostały dni koronacji Edwarda VII, kie­
dy 200 Radżów zebrało się w Londynie i u- 
kazoło się w klejnotach, jakich św iat nie 
widział dotąd. . . . . .

B rylanty, zdobiąc© stro je  książąt indyj­
skich, według oceny zmawców-j ubił ©rów, 
przedstawiały w artość m iliardową. Jeden

z nich, M aharadża z Kołaipmm, którego 
państew ko liczyło zaledw ie 700.000 miesz­
kańców, m ia ł n a  sobie naszyjn ik , złożony 
z 500 olbrzym ich pereł, a jego -sukni© do­
słowni© by ły  p o k ry te  bry lan tam i, ru b in a ­
m i i szm aragdam i.

Radża z Bobbili miał turban, którego 
fałdy ginęły pod gęsteml rzędami 

brylantów.
O powiadano w tedy n astępu jący  fakt: J e ­

den z R adżów  m ia ł ma sobie suknie, boga­
to w ysadzane szafiram i i szm aragdam i. — 
K iedy pew na księżniczka z rodziny  k ró ­
lew skiej w yraziła  sw ój zachw yt, szar­
m ancki książę zd ją ł sukni© i złożył poda­
rek  u  je j stóp. Przynies-ion-o m u naty ch ­
m iast d rug ie  suknie, p rzetykane złotem 
i bogato -ozdobione b ry lan tam i. Księżnicz­

ka długo m usiała mu tłumaczyć, żeby przy­
ją ł z powrotem iswój kosztowny prezent.

K tóry z M aharadżów 'jest najbogatszy?
Zupełnie ścisłych danych w tej m aterji 

nie można dostarczyć. W edług przypusz­
czeń w samych Indjach,' do najbogatszych 
zaliczyć można M aharadżę Riz-a z Hyde- 
raibadu, k tóry  m a 12 miljonów poddanych, 
jes t najpotężniejszym wśród indyjskich 
książąt i najwięcej oddanym zwolennikiem 
angielskiego rządu. Po nim. drugie m iej­
sc© zajm uje Goekiwar z Boro-dy,' posiada­
jący tuzy miljiouy poddanych. Nosi zwykł© 
naszyjnik, złożony z siedm iu o lb rz y m ic h  
pereł, wartości dwóoh miljonów,_ posiada 
jeszcze prócz-,tego 50 innych, również wspa­
niałych naszyjników. Jego tia ra  wzbudza 
podziw jako arcydzieło sztuki jubilerski©].

Palsu-yki maharadży na wysepce jeziora.
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Wnętrze jednego z pałaców maharadży.

Dziedziniec pałacowy w Udajpurzc.

W ysadzana je s t  500 b ry lan tam i prócz in ­
n ych  drogocennych kam ieni.

W śród jego skarbów znajduje się sław­
na „Gwiazda Południa", brylant, który 
jes t większy niż „Koh-i-nor“ w angiel­

skiej koronie.
In d y jscy  książę ta  p o siad a ją  w  sw oich 

sk a rb ach  dziewięć dziesią tych  na jp ięku ie j- 
s-zych pere ł i innych klejno tów  całego św ia­
ta . Pom im o to g rom adzą ich -niezliczone 
ilości wciąż i są. najlepszym i odbiorcam i 
n a  wszech św iatow ym  ry n k u  klejnotów .

Perły i brylanty  nie są jedynem 
bogactwem Maharadżów.

Ci -iindyjscy k siążęta  m a ją  rów nież pasję  
do „budow nictw a". N ie zad aw ala ją  się pa­
łacam i odziedziczone m i, a le  rozpoczynają 
n a tychm iast, k iedy  o be jm u ją  w ładzę w ,ia- 
k iem ś państew ku, s taw iać  budowle, ażeby 
zadziw ić n iem i św ia t cały. To je s t w y ja ­
śnieniem , dlaczego w n iek tó rych  m iastach  
indy jsk ich  nagrom adzone s ą  w spaniałe p a ­
łace, pom iędzy niem i jednakże rzadko spo­
ty k a  się  praw dziw ą sztukę arch itek tonicz­
ną.

W iększość tych  pałaców  je s t niezam iesz- 
ka.na. a  s ą  one ta k  olbrzym ie, że m ogłyby 
-pomieścić ty siące  osób.
M aharadża z Mewaru w Udaipurze posiada 

pałac, który składa się z 200 pokoi.
A tuż obok tych w spaniałych budow li 

gnieździ się in d y jsk i naród , pozostający w  
sk ra jn e j nędzy, często nękany  głodem  i uie- 
wygasając©mi epidem iam i.

J . L.

Zastrzelenie mordercy 
meksykańskiego.

M adryt, 20 czerwca. Według doniesień ze 
Stanów Zjednoczonych, słynny morderca 
meksykański Marces Rodriguez został za­
strzelony przez nieznanych sprawców na 
dworcu Vargas w Veracruz w chwili, gdy 
wsiadał do pociągu, udającego się do sto­
licy.

Rodriguez m iał wiele m orderstw  na su­
mieniu, ale nie udało isię nigdy udowodnić 
mm ich dokonania. W -ostatnim czasie peł­
nił om nawet urząd w adm inistracji związ­
kowej.

Miesamowify
W nieda-lekiem mojem sąsiedztwie — na 

drodze prowadzącej od szosy do dworu w 
Z. jest, mostek. Ot taki -sobie zwykły polski 
mostek z podrygującem i jak  klawisze . ba­
lam i i zapewne z dziurą pośrodku. Bo jak ­
żeż by mogło być inaczej.

P rzy  mostku wierzba, jak  czarownica 
przydrożna, wyciąga ku niebu -swe sztyw ­
ne paluchy.

Otóż przed wiciu, wielu la ty  — -składając 
wizytę właścicielce dwora w Z. — ta  sędzi­
wa staruszka opowiedziała mi o tym  mo­
stku  tak dziwną i tragiczną hi-storję, że 
długo, długo nie mogłam -się otrząść z w ra­
żenia.

Ale dajm y jej głos.
— Gdy byłam  jeszcze dzieckiem — opo­

w iadała — córeczka mojej n ian i prześlicz­
na piętnastoletnia dziewczynka, k tóra czę­
sto przychodziła -się z-e m-na bawić i k tórą 
bardzo lubiłam, przepadła bez śladu. W  pa; 
rę dni po jej zniknięciu, ludzie znaleźli je] 
tru p a  pod tym właśnie mostkiem. Nie ro­
zumiałam wtedy powodów zbrodni. Zosta­
ła zamordowana w okrutny sj>osób. Śledz­
two zjechało. Robiono rewizje po wszyst­
kich chałupach, indagowano, badano, 
aresztowano podejrzanych, lecz nigdy m e 
wykryto spraw cy zbrodni. A ja, tak  jak  
(o' dzieci, szybko zapomniałam o ślicznej 
Ma rysi...

Odchrząknęła. . . .
— W  kilkanaście la t potem — juz jako 

dorosła panna — jadąc -sankami z furm a­
nem Filipem  na Pasterkę do para-fji —. a 
noc była widna, księżycowa, sama pełnia, 
wyminęliśmy siedzącą. przy mostku, pod 
wierzbą, kobieca postać.

 Cóż to za jakaś biedota — zwróciłam

się do furmana. — Ona zapewne też idzie 
na pasterkę, ale jeszcze gotowa zamarznąć 
w tyc-h śniegach. Ozy nie uważasz, że nale­
żałoby przystanąć i zabrać ją  ze sobą1?

— Niepotrzeba — odburknął Filip, wzru­
szając ramionami. — Kto może wiedzieć, 
co t-o za jedna. To pewno jakieś mamidlo 
i nic dobrego... I  widziałam, ż© przeżegnał 
się ukradkiem.

W tej -samej chwili bonie szarpnęły san­
ie afni tak  silnie, że omal nie wyskoczyłam 
z siedzenia, i oszalałe przerażeniem — z 
rozwiązame-mi grzywam i i ogonam i--zaczę­
ły  nais ponosić. Z zawrotną szybkością pę­
dziliśmy polami n-a zbity łeb, a  jak  długo 
trw ała ta  -szalona jazda, nie umiem powie­
dzieć. Byłam  na wpół przytom na z prze­
rażenia, t-em bardziej, gdy spostrzegłam, 
że F ilip  wypuścił lejc© z garści.

— Już po ń-a-s — wirowało mi w mózgu, 
gdyż pędziliśmy wpro-st na głębokie jirze- 
paśtne kamieniołomy, gdy oto, nagle, bez  
żadnej zrozumiałej przyczyny, sanki s ta ­
nęły n-a miejiseu i znaleźliśmy się na za­
wianym śniegiem ugorze, oddalonym o ja ­
kie dwa kilom etry od wierzby i m-ostku. 
Ko-nie pokryte płatam i białej p iany  dysza­
ły  ciężko. Drgawki przebiegały im pod 
skórą.

— Nawracaj do domu — rozkazałam l i -  
lipowi. Odechciało mi -się czegoś Pasterki...

Staruszka zadzwoniła n-a służącego i ka­
zała mi podać herbatę, a po chwili mówiła 
d a le j:

Na dźwięk dzwonka przy sankach moj 
ojciec — zdziwiony s-zybkim powrotem — 
n-arzucił n a  siebie fu tro  i wyszedł na g a­
nek.

— Ty dran iu  — w rzasnął n-a Filipa. — 
Góżeś ty  z końmi zrobił? Ja k  one wygłą- 
dhją? Ćzy to się godzi tak  -szkapy zamę-
C Z E C i t i  '

— Niech się ta tu ś na  niego nie gniewa — 
wstawiłam  się za furmanem. — On nic te­

mu nie winien. Mieliśmy wypadek. Konie 
się w ystraszyły i poniosły nas...

Już  nie pam iętam  jak  ojciec przy ją ł to 
wytłumaczenie, lecz nigdy nie zapomnę 
gdy nazajutrz pod wieczór F ilip mnie od­
wiedził.

— Jo  do panienki w jenteresie — rzekł, 
przestępując z nogi na -nogę i wytnzasku- 
jąc pa-lc© w stawach.

— No i czegóż tam  chcesz?
Nie lubiłam  tego człowieka. Antypatycz­

ne ©hłopi-sko. Degenerat z-e -skośnemi tatfur- 
skiemi oczami i z rozpłaszczonym nosem 
kałm uka. Zwykle bardzo pewny siebie, wy­
glądał dzisiaj nie -swój. Onieśmielony, za­
żenowany, kręcił czapkę w palcach i nagle 
rym nął na,ko lana.

— Muszę -się przyznać jaśnie panience — 
bełkotał, wyciągając ku m nie błagalnie 
splecione dłonie — że jo  jeedem wielgi 
grzeszpik. D jabły żywcem chciały me brać 
wczoraj w nocy do piekła, ale. obecność 
takiej jasnej, dziewiczej dusiczki, jak  pa- 
aićnlka, u ratow ała mnie od zatracenia.

W zruszyłam ramionami.
— W staw aj i nie pleć głupstw  — rze­

kłam. — P ijany  jesteś, czy. c-o? A o twoich 
grzechach nic nie chcę wiedzieć. Od tego 
jest ksiądz. Idź d-o spowiedzi...

W yspow iadał się, lecz chadzał nadal jak  
stru ty . Ponu-ry, mileiźący, m arkotny. No 
i powiesił się w parę tygodni po tein zda­
rzeniu na wierzbie przy m ostku...;

W  kilka la t po wysłuchaniu tej opowie­
ści — powracając k are tą  z pogrzebu mej 
sędziwej -sąsiadki — przy. mostku przy­
pom niałam  sobie nagle jej tragiczną na- 
rację. . . . »

— Czyżby ten  fu rm an  is to tn ie  był m or­
d ercą  te j ślicznej dziewczynki.

I  powątpiewałam.
Ale to, że ją  konie poniosły, chyba nic 

nie m a ze zbrodnią wspólnego. Wypadek. 
Zbieg okoliczności...

Gdy oto, jakby  na zaprzeczenie mym my­
ślom- i wątpliwościom, zerwał się jak iś nie­
zwykły wicher, czy trąba  powietrzna. Za­
wirował piasek na drodze. Pociemniało mi 
w oczach i w jednej chwili znalazłam się, 
wraz z furmanem, karetą i końmi na k a r­
toflisku za groblą i mostkiem.

— Oo się to stało? — wychyliłam  się 
przez okno karety.

— Pojęcia nie mam — odpowiedział mi 
furm an. — Coś nas otumaniło.

I  dodał, żegnając się krzyżem świętym:
— A chyba anieli na skrzydłach nas 

przez ten mostek i  groblę przenieśli.
No i hop, hop, hop — po ściętych m ro­

zem radlinach, a  t-o już było całkiem real­
ne. w ydostaliśm y się zpowro-tem na d r o g ę .

— Żebym sam tego nie doznał — m ó w i ł  
furm an — tobyrn nikomu nie wierzył, że 
podobna rzecz m-oże się kom-uś p rzy trafię -

*
T znowu minął dłuższy okres czasu* 

Dwór w Z. był już w trzecich rękach, * 
obecni właściciele tego m ajątku, za m o ż n -  
i świąiowi ludzie, urządzali u siebie częste 
przyjęcia.

Jadąc tam samochodem z kilku panam-' 
przy zjeździ© z szosy przypomniałem, s o l ’1® 
nagle tę całą hi-storję i m ą podróż Pn' 
wietrzną, więc pół żartem zaczęłam to opo­
wiadać swym towarzyszom.

A właśnie dojeżdżaliśmy do m ajątku.
— Zapewne tak jak  ja  przed laty. _ 

będziecie widzieli żadnego związku poifte 
dzy zbrodnią a trąbą  powietrzną, kfo' 
mnie przez tę groblę przeniosła....

Lec® zaledwie wymówiłam te  słowa; ę 
m-ochód skoczył w bok, wykręcił się k 1' 
krotnie na miejscu i s tanął jak  wryty-

No i nie wiem i nigdy wiedzieć nie be ^ 
czy to był figiel prowadzącego auto Pf. ^  
Andrzeja, czy figiel niesamowitego most '

N apisał Hazet.
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